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GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RRZ NR TYDZIEŃ.

R E D R K C J A  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  46, o tw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po  południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 9 rano  do 1 po  pot.

° d 3 K f l N ° T O  R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ły ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .  ______

---

K I E L E C K I E

I
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A .

ZARZĄD w WARSZAWIE, HOŻA 50.
O D D Z I A Ł Y :

KIELCE, SKŁADOWA 15, 
w łasne m agazyny z bocznicą kolejową.

BĘDZIN, SąCZEW SK A 6L

POLECR: węgiel, cement, wapno, belki, żelazo, wyroby żelazne, benzynę, 
oleje, smary, oraz wszelkie artykuły techniczne.

3 - 2

O D D Z I A Ł Y  N A  W O Ł Y N I U :
Ł U C K ,

O S T R Ó G ,
H O R O C H Ó W .

A
„Wołyńska Spółka Rolna”

ŁUCK, ul. Jagiellońska Nr. 93.

POLECA: 1) Maszyny i narzędzia rolnicze.
2) Naczynia kuchenne żelazne emaljowane.
3) Narzędzia ślusarskie, stolarskie i t. p.
4) Artykuły techniczne.

N. B. Został również wprowadzony DZIAŁ

TO W A RÓ W  ŁOKCIOWYCH i MANUFAKTURY.
I , -  3-2!~*
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„Polski Bank Drzewny”
Spółka z ogr. odp.

w e Lwowie, ul. 3-go Maja L. 19.
W y tw a rz a  i p rze rab ia  wszelkiego rodzaju  m a te r ja ł  d rzew ny, zakłada, p o p ,e ra  i finansuje 
przeds ięb io rs tw a z zakresu  hand lu  i p rzem ysłu  drzew nego, uczestn iczy w  takich p rzed s ię ­
b iors tw ach  pośredn io  lub bezpośrednio , udziela  im kredytu , kupuje  i sp rzed a je  na w łasny  lub 
cudzy  rachunek  lasy, d rzew ostany , wszelki m ate r ja ł  d rzewny, m aszyny  i narzędzia  w p rz e ­

m yśle drzew nym . j _ j

T O W A R Z Y S T W O

—  O L E U M  —
Warszawa, Hoża 23.  _  Lwów, Batorego 26.

O D D Z I A Ł Y :
Białystok, Dąbrowice, Ciechanów, Chełm, Częstochowa, Kalisz, KRZEMIENIEC, Kielce, 
Lida, Lublin, Lodź, Łowicz, ŁUCK, Noworadomsk, Pogorelce, Poznań, Rejowiec, Radom! 
RÓWNE, Sieradz, Słonim, Sosnow iec, Tomaszów Mazowiecki, Wilno, W łocławek,

Zamość, ZDOŁBUNOWO.

Benzyna, oleje maszynowe, automobilowe, lotnicze i gazowe, 
parafina, asfalty, koks, sm ary  do wozów, sm ar  Tavotte ’a.

W Y Ł ą C Z N f l  SP RZ EDAŻ Z RAFINERJI

T R Z E B I N I A ,  D R O S ,  P E C Z E N I Ż Y N .
\

Ogólna produkcja roczna przeszło 15000 cyst.
WŁASNY PARK CYSTERNOWY.

- M E L M f l
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA SPÓŁKA

DLA HANDLU ZE WSCHODEM
kupuje i sprzedaje, pośredniczy w hand lu  p roduk tam i rolnymi, narzędziam i 
roiniczem i, d rzew em  b udow lanem  i opałow em , surow cam i, m a n u fa k tu rą  i t. p.

Adres: Melma Handlowo  -  ‘Przemysłowa Spółka 
Lwów, ul. Zyblifaiewicza l. 24.

i
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POLSKO-B ALT Y CKIE

SPÓŁKA AKCYJNA

Kapitał Zakładowy 120.000.000 marek.
A d re s  telegraficzny: „POLBAL". A d re s  telegraficzny: „POLBAL“.

Działy: Importowy, Eksportowy, Żeglugi Rzecznej, Żeglugi Morskiej, Skła­
dowy, Warrantowy, Asekuracyjny, Leśny.

ZARZĄD: W arszawa, Miodowa 6, teł. 104-37, 161-58,
161-65, 161-77, 161-81.

ODDZIAŁY i AGENTURY W KRAJU:
Białystok, S ienkiew icza 5, tel. 202. 
Bydgoszcz,, św. F lo rjana 8, tel. 33, 73. 
C zęstochow a, P io trow ska  2.
K raków , L ubicz 2, tel. 21-64.
Ł ódź, P io trkow ska 125, tel. 22.
Lw ów , p lac  Sm olki 4, tel. 225.
Poznań , p lac  W olności 4, tel. 56-10.

R ów ne, Szosow a 43.
Sniatyń.
T czew , D w orcow a 25.
W arszaw a, D ługa 25, tel. 204-33, 120-12, 

266-61, 158-28, 17-56, 158-39, 226-47. 
W ilno, W ie lka  96, tel. 258, 565.

ZA GRANICĄ:
G dańsk , B reitgasse 22, tel. 32-55, 39-60, 39-61, 39-62, 
L ondyn, N oble S tree t 39, adr. tel. „P o lb a ltv a“,
P aryż , 3 R ue du  Q u a tre  S ep tem b re ,
W ied eń  II, G rosse  M ohrengasse 42, tel. 43-440.

A d re s  telegr.: „POLBAL". A d re s  telegr.: „POLBAL“.

Agentury we wszystkich komorach celnych. — Towarzystwo m a swych przed­
stawicieli we wszystkich miastach i portach zagranicznych. — Eksport to ­
warów przez Gdańsk do Ameryki, Anglji, Belgji, Francji i Holandji. — 
Ekspedycja lądowa wewnątrz Polski i zagranicą z Bukaresztu, Wiednia, 
Paryża, Berlina, Ham burga i innych większych miast. — Specjalny dział 

eksportu drzewa z obszernemi placami w Gdańsku nad Wisłą.

ŻEGLUGA: RZECZMA, MORSKA. 
Bezpośredni przeładunek na koleje i morze.

Dyrekcja Żeglugi: Warszawa, Bednarska 4, Adres telegraficzny: „SPLAW“.

K raków , L ubicz 2. 
S andom ierz , Port. 
P u ław y , Port.
W arszaw a, B ednarska 4. 
M odlin, P ort.
W yszogród , P o rt.
P łock, M ostow a 4.

AGENTURY:
W łocław ek , Z o m e ra  6. 
T oruń , M ostow a 11. 
Bydgoszcz, F lo rjańska 8. 
G rudziądz, R ybaki 41. 
T czew , P ort.
G dańsk , B reitgasse 22. 
Brześć, D w orcow a.

Pińsk, N adbrzeże .

Taniość. —  Całość. —  Term inow ość. —  W arrantowanie tow arów . —  
Finansow anie zakupów. — U bezpieczenia w drodze i składach.
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Z w i ą z e k  Z i e m i a n
Centra la  w Warszawie, K opernika Nr. 30 .

FILJA w LUBLINIE, Krak. Przedm. 49.

56 Oddziałów w kraju.

ODDZIAŁY BANKOWE:
w Warszawie, Radomiu i Jędrze jow ie

16,

Dział pośrednictwa w kapnie i sprzedaży majątków. 

D Z I E R Ż A W Y .
j

r \®

me- 
eP m i  U s i s ia  a s r . « »

Maszyny Młyńskie, Turbiny, 
Olejarnie, Motory, Lokomo- 
bile i artykuły t e c h n i c z n e  

na składzie.

Przedstawicielstwo Warszawskie] fabryki inż. K rza­
now skiego aa ziem ie W olińska i Lnkelskg.

M ontaże, instalacje Młynów, Tartaków, 
re m o n t  Motorów, Lokomobil

— ■■ —  wykonywa —

II
LECH“-—

L u b l in ,  B e r n a r d y ń s k a  9 , te l .  N r . 80.

UWRGfl! Kupujemy stare  żelazo (szmelc) 

Ma p isem ne zgłoszenia wysyłamy odbierać.

PSZENNA, Ż Y T N I M ,

PYTL AZÓWKM,

K A S Z E .

Ceny ściśle rynkowe.
Dom Handlowy Rolniczo-Przemysłowy

- =  S. SARNA = -
W arszawa, P ozn ań sk a  36, T el. 228-98.

A d re s  te legraf. „A N R A S “.
R achunek  w E an k u  H andlow ym  w W arszaw ie  N° 7 0 2 4 ^

2—1

U P I Ę
D U Z Y  M A J Ą T E K  Z IE M S K I.

Oferty: Warszawa, Mazowiecka 1,- 
Bulikowski Z—3, telefon 155-14. -

a_
cr

=J

1 CIEKAWEJ TREŚCI

K S I Ą Ż K I
Katalog ilustrowany darm o wysyła 

W ydawnictwo „Świt“ W arsz a w a , Piękna Na 25. 
Ma przesyłkę dołączać znaczek pocztow y.



G Ł O S  WOŁYŃSKI
lVyc[)odzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.
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Redakcja za zwrot rękopisów nie odpowiada. Redaktor przyjmuje tylko od 4  do 6 po poł.

Dobre horoskopy.
Łuck, 22 października.

Ogólne biadania na stan  finansowy Rzeczy­
pospolite j Polskiej, pow szechne lamenty nad 
upadkiem  polskiej waluty — są w tej chwili 
głównym tem atem  rozpraw  zarów no w Sejmie, 
jak i w prasie polskiej, w obradach stronnictw 
politycznych i zrzeszeń społecznych.

Nie mieliśmy dotychczas szczęścia z polskimi 
ministrami skarbu. Panow ie Englich, Byrka, 
Karpiński, Biliński, Grabski, Steczkowski, a teraz 
p. Michalski — o to  ludzie roztaczający opiekę 
nad skarbem  naszym  od czasu osw obodzenia 
Polski z jarzm a niewoli. S padek  marki polskiej 
rozpoczął się, co prawda, dopiero  od p. Kar­
pińskiego, ale od tego czasu szło z m arką coraz 
gorzej. Darem ną rzeczą było by dziś wypominać, 
k tóry z ministrów zawinił w tern najwięcej.

Ale faktem  jes t  niezaprzeczonym, że n iedo­
m agania nasze finansowe i walutowe są wy­
łączną winą Rządu, winą wszystkich ministrów 
skarbu, którzy, jak się okazało, albo nie mieli 
program u, albo nie potrafili pos tu la tów  swoich 
własnych — urzeczywistnić. Żaden z naszych 
ministrów skarbu nie zdołał odpowiednio  za­
bezpieczyć skarbca państw ow ego, żaden nie 
zdołał zwalczyć sztucznej gry wewnętrznej i m ię­
dzynarodowej na zniżkę polskiej marki, żaden 
nie potrafił znaleść środków  stanowczych, które- 
by utrwaliły kurs polskiej waluty, żaden  nie p o ­
trafił zorganizować racjonalnego system u p o ­
datkow ego, przezornego a p a r a t u  dla ściąga­
nia podatków , przedewszystkiem  bezpośrednich, 
a następnie  z konieczności i pośrednich.

A przecież, w gruncie rzeczy, Rzeczpospolita 
Polska, ludna i obszarem  wielka, należy do 
najbogatszych krajów w Europie. Posiadam y 
w olbrzymich ilościach takie bogactwa, jakich 
nie posiadają, zgoła inne, największe naw et 
m ocarstw a. Mamy dziś sam owystarczalność, 
a m ożem y mieć w przyszłości i pow ażną na 
ekspor t  n a d w y ż k ę  zboża, ziemiopłodów 
i wszelkich p roduktów  rolnych; m am y olbrzy­
mie lasy z najlepszym m aterjałem  przetwórczym  
i budulcowym; m am y kolosalne i niewyczerpane 
zapasy węgla i nafty, któremi m ożem y zasilać 
Francję, Włochy, Jugosław ję  i Austrję; mamy 
największe kopalnie soli; m am y rudę żelazną 
i inne metale; m am y wielkie i liczne w arsztaty  
w yrobów  tkackich w okręgu Łódzkim, na jpo­
tężniejszym dziś m oże  w Europie; m am y długi 
szereg wielkich w arsztatów  metalurgicznych, 
maszynowych, galanteryjnych; m am y wreszcie 
miljonowe siły robocze, uznane naw et na Za­
chodzie, w normalnych warunkach, za najbardziej 
wydajne.

Dług zaś Państw a Polskiego, pom im o wszel­

kich utyskiwań, jest s tosunkow o bynajmniej 
nie tak wielki. Dług nasz wynosi 152 miljardy 
m arek polskich, co równa się ledwie 55 miljonom 
rubli w złocie. Tym czasem  w Polskiej Krajo­
wej Kasie Pożyczkowej leży już obecnie 
60 miljonów m arek  w złocie i srebrze. To d o ­
wód, że Polska finansowo s t o i  m o c n o  i że 
obniżanie się na rynkach giełdziarskich jej wa- 

* luty papierow ej nie stoi w żadnym stosunku do 
bogactw  i zasobów  Rzeczypospolitej.

J e s t  przy tern jeden  jeszcze objaw olbrzy­
miej wagi, że e n e r g j a  g o s p o d a r c z a  ca­
łego narodu, mimo spadku waluty, podnosi się 
u nas niemal z dnia aa  dzień. Spójrzm y tylko 
na ów pęd zawrotny w tworzeniu we w szyst­
kich dzielnicach Państw a wciąż now ych spółek 
akcyjnych, wciąż nowych przedsiębiorstw, insty- 
tucij,' banków, kooperatyw , składów, sklepów, 
fabryk i warsztatów! W Polsce roi się od to ­
warów, wyprodukow anych w kraju. W Polsce 
wre życie. Niedawno zamknięte Targi W schodnie 
we Lwowie, na k tórych dokonano  miljardowych 
tranzakcij wewnętrznych i zewnętrznych (ekspor­
towych), dały całemu światu wspaniałe świa­
dectwo, że rozwój przem ysłow y w Polsce we 
wszystkich dziedzinach produkcji rośnie w pros t 
bajkowo, że ekspansja  gospodarczo-społeczna 
polska jes t  napraw dę twórcza, że chęć do pracy 
i czynu jes t  w naszej Rzeczypospolitej wielka 
i niezłomna.

Przy takich dow odach żywotności narodu, 
przy takich wysiłkach i przy takiej energji od 
dołu, od szerokich mas ludności — w prost  nie­
po ję tą  staje się niezaradność od góry, od ław 
ministerjalnych, od Rządu. Zdawało by się, że 
nie po trzeba  żadnego zgoła genjuszu finanso­
wego, by Polsce tak  niezmiernie bogatej i tak 
gorąco rwącej się do  pracy i do  dobrobytu  
zapewnić z a u f a n i e  całego świata, by zwal­
czyć wrogie przeciw walucie polskiej sprzysię- 
żenie, by wynaleść na wszechświatowej arenie 
środki radykalne i s tanow cze ku zgromadzeniu 
w skarbcu Państw a takiej ilości złota, któraby 
pokryła normy, niezbędne dla prawidłowej 
emisji polskiej monety.

Tak się jednak nie stało. Polskie Minister­
stw o Skarbu nie wywalczyło do tąd  dla Narodu 
i Państw a dostatecznie m ocnych podstaw  do 
rozw oju,—podstaw , jakie się narodowi żyw ot­
nem u i państw u zasobnem u należą.

Objęcie teki Ministra Skarbu w gabinecie 
p. A. Ponikow skiego przez prof. Michalskiego 
i jego pierwsze wystąpienie w Sejmie z m ow ą 
m ocną i m ęzką—wywołało w opinji społecznej 
dobre  i pełne nadziei wrażenie. Pomysły  p o ­
datkow e, a zwłaszcza pro jek t daniny wszech- 
narodow ej spotkał się z ogólną aprobatą .

Jeśli do  zamierzonych przez p. Michalskiego 
reform  dodany będzie mocny wysiłek, narazie 
najważniejszy,—s t a b i 1 i z a c j i marki polskiej,—
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t o Polska z chwilowego przesilenia drożyźnia- 
nego  i w alutow ego wyjdzie zwycięsko i s tanie 
w jednym  szeregu z najpotężniejszemi m ocar­
s tw am i Europy Zachodniej.

Musimy i—m ożem y w to wierzyć! Zarówno 
centrum, jak i kresy  zachodnie i wschodnie 
Rzeczypospolitej, naw et przy omyłkach Rządu 
i skłóceniu party jnem  w Sejmie, dają na każdym 
kroku dow ody ogrom nej w znaczeniu gospo- 
darczem  tężyzny, pom im o fatalnego wpływu 
tolerowanej do tąd  zbrodniczej spekulacji 
i an typańs tw ow ego  paskarstw a.

J. Ursyn.

O Górny Śląsk.
(n.) W chwili, gdy niniejszy zeszyt „Głosu W o ­

łyńskiego" dojdzie do  rąk czytelników, decyzja 
Rady Ligi Marodów w sprawie podziału Górnego 
Ś ląska,—która zapadła przed kilku dniami,— 
będzie już niezawodnie publicznie i powszechnie 
ogłoszona.

Według dotychczasow ych wiadomości, Polska 
o trzym a nieznaczną tylko część prastarej ziemi 
Piastowskiej. Kilkaset tysięcy rdzennie polskiej 
ludności i prawie trzy czwarte  obszaru górno ­
śląskiego pozostan ie  nadal pod  jarzm em  nie- 
mieckiem.

To też, jak słusznie zaznaczają wszystkie 
niemal gazety  w arszawskie i krakowskie, Polska 
decyzję Ligi Marodów trak tow ać m oże tylko 
jako p i e r w s z y  e t a p  procesu  odzyskania 
Górnego Ś ląska—etap, k tóry  się zakończył dla 
nas  mniej pomyślnie, n iżeśmy mogli oczekiwać 
zaraz po  ukończeniu wojny i po traktacie w er­
salskim, ale k tóry  się w każdym razie zakończył 
zwycięsko.

J e s t  obecnie rzeczą trzeźw ego rozumu p o ­
litycznego rozpatrzeć  się, co to  p ierw sze zw y­
cięstwo, choć nie tak świetne, jak kazała 
s łuszność naszej sprawy, nam  przyniosło i wśród 
jakich dokonało  się warunków? Te bowiem

warunki rozstrzygnęły także o rozmiarach 
sukcesu i o szczegółach decyzji.

Mie jes t  ta jnem  nikomu, że atm osfera, 
w śród  której Rada Ligi Marodów rozpatryw ała 
sp raw ę górnośląską, była nam  p o p ro s tu  n ieprzy­
chylna. W samej Lidze Marodów, jak to  w ska­
zały choćby niedaw ne w ybory do jej ciał n a ­
czelnych, przyjaciół i sojuszników mieliśmy bar­
dzo mało, przeciwników zaś zdecydowanych 
i silnych bardzo dużo, p o za tem  większość 
raczej obojętną. P o tężne  wpływy działały prze­
ciwko nam. To też trzeba przyznać, przy 
uwzględnieniu tych wszystkich okoliczności, że 
Rada Ligi zdobyła się jednak na maximum 
bezstronności i sumienności, na jakie w danych 
w arunkach zdobyć się mogła, czy też na jakie 
jej się zdobyć—pozw olono.

Według wiadomości, os ta tn io  o trzym anych, 
uchwała Rady Ligi nie wytycza jakiejś ogólni­
kowej granicy, lecz wylicza szczegółowo gminę 
po  gminie górnośląskiej, k tóra ma przypaść 
Polsce, a która pozostać  przy Miemczech. 
Ogólna liczba m ieszkańców gmin, przyznanych 
Polsce, przewyższa pod o b n o  o 22.000 liczbę 
głosów, które przy plebiscycie padły za Polską. 
Do tej pory* jednak niema dokładnych w iado­
mości o pew nem  tery torjum  pom iędzy  Zabrzem, 
B ytom iem  a Królewską Hutą, b oga tem  w węgiel, 
k tórego  losy rozstrzygają  o podziale węgla 
górnośląskiego. Jeżeli to  tery torjum  przyznane 
zostanie Polsce, — w takim razie posiadać 
będziemy 30 miljonów ton  rocznej produkcji 
węgla górnośląskiego, jeżeli N iemcom — tylko 
22 miljony ton; Niemcom w pierwszym wy­
padku pozos ta łoby  12 miljonów, w drugim — 
20 miljonów ton.

Ujemną dla nas  s troną  uchwały Rady Ligi 
jest pozostaw ienie  na pew ien czas granicy 
celnej dotychczasow ej,  czyli pozostaw ienie  
Górnego Śląska w obszarze celnym niemieckim, 
oraz pozostaw ienie  marki niemieckiej, jako 
waluty pieniężnej, na całym Górnym Śląsku, 
p odo b n o  przez czas 6-miesięczny. Tutaj jednak 
m ożem y sobie przypom nieć znane praw o eko-

Karol Waligórski.

Znaczenie państwowe reformy 
rolnej na W ołyniu.

ni.
Pow ołane  do w prow adzenia w czyn ustawy 

sejm owej z dn. 17/XU 1920 r. organy w yko­
nawcze M. S. Wojsk, zabrały się do wykonania 
tego  dzieła z takim gwałtownym  pośpiechem , 
z takim im petem , z taką  dziwną jednostronnośc ią  
i pom inięciem  wszelkich czynników tej sprawy, 
jak gdyby chodziło o s tw orzenie jakiegoś „coup 
d ’eta t" ,  jakiegoś nielegalnego „faktu d o k o n a­
nego", k tóry  naród, Sejm i Rząd będą już m u­
siały uznać.

Młodość i zapał—cudne to  i wielkie pier­
wiastki twórcze, nie zawsze jednak i nie we 
wszystkich spraw ach są w ystarczające. Polska 
pow o jen n a  wogóle robi dziwne i przykre w ra­
żenie: w strę tu  do  siwych głów, do  dośw iad­
czenia, do  myśli, skupionej i wyzwolonej już 
z pełnego zapału, lecz szkodliwego zarazem 
dyletantyzm u i jednostronności.  Jakkolwiek

właśnie podczas  ostatniej wojny we wszystkich 
państw ach  zajaśniały wola i rozum siwych głów, 
lecz młodych jeszcze dusz, w Polsce, zwłaszcza 
w r. 1919-ym, m ożna było przejść dziesiątki 
biur ministerjalnych w poszukiwaniu siwej głowy. 
W szędzie rządzili, i trzeba przyznać rządzili 
podług bardzo s tarego  w obejściu „reżimu", m ło­
dzieńcy: szefowie sekcij, naczelnicy wydziałów, 
dyplom aci—mieli przeciętnie po  25—30 lat. 
Ludzie po  czterdziestce zostali uznani za nie­
zdolnych lub niegodnych pracy w wolnej Polsce.

Mamy głębokie przekonanie, że wojskowi 
wykonawcy, którzy stoją  na czele sekcji O sad ­
nictwa W ojskow ego, mieli jaknajlepsze intencje, 
ale zarazem  zbyt wielki i n iewspółmierny ani 
do własnych uzdolnień, ani do m ożności Pań­
stwa „młodzieńczy" apetyt.

Rozpoczęto  tedy robo tę  w następujący 
sposób:

1) Zamiast s tosow ania  jednej ustaw y na całym 
obszarze 22 pow iatów  kresowych, przewidzianych 
w ustawie, zaczęto  indywidualnie do każdego p o ­
wiatu przystosow yw ać 22 niby identyczne, a jed ­
nak w gruncie rzeczy całkiem odm ienne ustawy, w 
zależności od indywidualnych warunków  każdego



nomiczne, że waiuta „gorsza", czyli niższa, 
w ypycha zawsze „lepszą" — wyższą...

Bez względu na treść rozstrzygnięcia górno­
śląskiego, podkreślić musimy, że wolą naszą, 
wolą całego Narodu jes t  obecnie spoko jne 
i lojalne przyjęcie decyzji Ligi Narodów, względnie 
Rady Najwyższej. Takie s tanow isko  zajęła już 
Polska Naczelna Rada Ludowa na Śląsku, w y­
dając odezw ę do ludności polskiej z w ezw a­
niem do spokoju .

„Nie szczepiąc bezpodstaw nego  op tym izm u— 
pisze rozważnie ludowcowy „Goniec K rakow ­
s k i"— m ożem y przed opinją polską stwierdzić, że 
aczkolwiek nie o trzym ujem y na Górnym  Śląsku 
w szystkiego tego, co nam  się z praw a i słusz­
ności należy, — otrzym ujem y jednak po raz 
pierw szy od trybunału m iędzynarodow ego z a- 
s a d n i c z e uznanie i stwierdzenie naszych 
praw do ziemi górnośląskiej, praw do tej pory 
zupełnie kw estionow anych. Niezależnie zaś od 
tego musimy się wszyscy przejąć prześw iad­
czeniem, że ten pierwszy, względny sukces 
oznacza tylko p o c z ą t e k  w a l k i  o odzyskanie 
polskiego Górnego Śląska, walki wprawdzie 
nie orężnej, lecz nie mniej trudnej i w yczer­
pującej, — walki, w której naszym najważniej­
szym orężem  będzie praca i zdolności organi­
zacyjne, jakie na odzyskanej części ziemi 
górnośląskiej potrafim y wykazać".

To, co już dziś Polska o trzym uje na Górnym 
Śląsku, jes t  k o l o s a l n y m  majątkiem  naro ­
dowym . Nie tylko kilkaset tysięcy najwytrwal- 
szego i najdzielniejszego ludu polskiego pow raca 
do swej Macierzy. Do Rzeczypospolitej Polskiej 
wcielają się jednocześnie  najbogatsze w Europie 
te reny  węglowe i najpotężnie jsze zakłady gór­
nicze i metalurgiczne, obok innych licznych 
fabryk i zakładów przem ysłow ych. Bogactwo 
Polski zwiększa się o miljardy. D o b r e  h o r o ­
s k o p y  na przyszłość stają się przeto  oczy­
wistością, k tórą dziś zrozumieć musi cały świat 
polityczny i finansowy.

-------------------------  i

Ustawa o daninie.
W Sejmie Rzeczypospolitej Polskiej złożony 

już został p rojekt Ministra Skarbu, prof. Michal­
skiego, o „poborze nadzwyczajnej daniny p ań ­
stw owej".

Według tego  projektu, nadzwyczajnej daninie 
państw ow ej podlegają:

I. O soby obowiązane do  płacenia n as tęp u ­
jących poda tków  bezpośrednich:

a) płatnicy podatku  gruntow ego i podym nego;
b) płatnicy państw ow ego  podatku  od nieru­

chom ości miejskich;
c) płatnicy zasadniczego podatku  przem ysło ­

wego od przedsiębiorstw  handldwych i p rze­
mysłowych, nie obowiązanych do publicznego 
składania sprawozdań, z wyjątkiem podatku  od 
handlu rozw ozow ego, obnośnego  i jarmarcznego;

II. O soby prawne, obow iązane do publicz­
nego składania sprawozdań, podlegające p o d a t­
kowi przem ysłowem u, względnie szczególnemu 
podatkow i zarobkow em u lub p rocederow em u na 
rok 1921;

III. O soby zajmujące w nieruchomościach, 
położonych w miejscowościach o charakterze 
miejskim, mieszkania, oraz lokale przem ysłow e 
lub handlowe z tytułu najmu, podnajm u lub 
z tytułem darem nym  w cudzych nierucho­
mościach;

IV. Właściciele sam ochodów  osobowych, 
z wyłączeniem doroSek i omnibusów sam ocho­
dowych.

Ód daniny są zwolnione państw ow e związki 
sam orządow e, tudzież instytucje hum anitarne 
oraz kulturalno-oświatowe.

Daninę, przypadającą od osób  wym ienio­
nych w art. I, oblicza się przez pom nożenie  
każdej wymierzonej im za rok 1920 należności 
podatku  pańs tw ow ego  przez następujące 
mnożniki:

a) dla podatku  gruntow ego i podym nego, 
obliczonych w myśl ustawy z dnia 14 lipca 
1920 r.—300.

powiatu, w skutek czego jedna z podstaw ow ych  
zasad ustawy o przejęciu ziemi na własność Pań­
stwa, zasada kolejności, została  całkowicie p o ­
gwałcona i to  pogwałcona w sp o só b  n iedopu­
szczalny, rujnujący P aństw o i krzywdzący o by­
wateli.

Nie zrobiono tego, broń Boże, z prem e- * 
dytacją, lecz zrobiono tak właśnie wskutek 
braku wyrobienia praktycznego, w skutek nie 
objęcia um ysłem  całości spraw y i nas tęps tw  
pew nych swoich w ewnętrznych zarządzeń.

Zarządzono mianowicie mniej więcej piękny 
w teorji, lecz zgubny i przeciwny prawu w p rak ­
tyce podział całego obszaru 22 pow iatów  kre­
sowych pom iędzy różnemi dywizjami, bryga­
dami i pułkami. W ychodzono z zasady naprz. 
takiej: 13 dywizja Hallerowska biła się w Ró- 
wieńszczyżnie, więc dostan ie  pod osadnictwo 
dla swoich zakwalifikowanych kandydatów  
pow iat Rówieński. Pierwsza brygada jazdy d o ­
stała żyzne okolice H orochow a i Włodzimierza 
i t. d. i t. d. „Kto gdzie krew przelewał, tam  
będzie brał ziemię!" Hasło, piękny frazes!... 
Frazes dlatego, że sprawiedliwe zastosow anie  
tej zasady jes t  niemożliwe. Dla w ykonania

jednak ustaw y z dn. 17/XI1 1920 r. ta piękna 
m aksym a ma te skutki, że zanim w jednych 
powiatach przyjdzie kolej na te  ziemie, które 
właściwie i zasadniczo są przeznaczone na 
osadnictw o wojskowe, a mianowicie na ziemie 
rządow e i t. p., wym ienione w art. 1-ym, za­
biera się w innych powiatach nieomal co do 
ostatniej dziesięciny ziemi, nie pozostaw iając nic 
na re form ę rolną, na po trzeby  przemysłu rol­
nego, hodowli nasion i inwentarza. Rujnuje się 
Państw o i krzywdzi obywateli, którzy nie mogą 
się oprzeć poczuciu krzywdy, patrząc na to, że 
ziemie b. rządu rosyjskiego są nadal w kosz­
townej administracji państw ow ej, że inne ziemie 
1-ej kategorji leżą odłogiem i nigdy lub bardzo 
nierychło zos taną  zajęte, a tym czasem  zabiera 
się ziemie polskie, w kulturze, zag o sp o d aro ­
wane lub mające doskonałe  szanse rychłego 
zagospodarow ania.

O to  rezultat opłakany, i jawnie gwałcący 
ustaw ę z 17/X1I 1920 r., będący wynikiem takiego 
właśnie młodzieńczego potrak tow ania  reformy 
bardzo trudnej i skomplikowanej.

Ta sam a młodzieńcza niecierpliwość, ta sama 
chęć m aksym alnego  w ykorzystania ustawy, no
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b) dla państwowego podatku od nierucho­
mości miejskich—100.

c) dla zasadniczego podatku przemysłowego, 
obliczonego wedle stawek wprowadzonych 
ustawą z dnia 6 lipca 1920 r.: 1) dla przedsię­
biorstw handlowych 1 i 11 kategorji—70; 2) dla 
przedsiębiorstw handlowych 111 kategorji—30;
3) dla przedsiębiorstw handlowych IV katego­
rji—20; 4) dla przedsiębiorstw przemysłowych 
1 do VI kategorji—60; 5) dla przedsiębiorstw
przemysłowych VII i VIII kategorji—50.

Daninę, przypadającą od osób wspomnia­
nych w art. II, oblicza się w wysokości 15 pro­
centów od kapitału zakładowego (akcyjnego, 
udziałowego, składkowego i t. p.) tudzież za- % 
jaasowego i rezerwowego w dniu ogłoszenia 
ustawy niniejszej.

Daninę, przypadającą od osób wspomnia­
nych w art. Ill, oblicza się w wysokości dwu­
krotnego zasadniczego k o m o r n e g o ,  płaco­
nego za rok 1921. Przy mieszkaniach i lokalach, 
zajmowanych tytułem darmym w cudzych nie­
ruchomościach, daninę oblicza się w wysokości 
dwukrotnej rocznej wartości użytkowej, odpo­
wiadającej komornemu za mieszkania i lokale 
najęte, znajdujące się w tych samych lub po­
dobnych warunkach.

Daninę, przypadającą od osób, wymienio­
nych w art. IV, oblicza się w wysokości 
1,000,000 mk. od s a m o c h o d u ,  posiadanego 
w r. 1921 o sile powyżej 15 koni, w wysokości 
750,000 mk. od samochodff o sile mniejszej.

J a k  o p o d a t k o w a ł  m m l
P ro jek t p o s ła  lu d o w e g o .

P. Jan Gawlikowski, poseł z okręgu Mie- 
chowsko-Olkuskiego, jest jednym z członków 
Polskiego Stronnictwa Ludowego z pod znaku 
„Piasta", który najbardziej interesuje się za­
gadnieniami finansowemi, należy też w Sejmie 
z ramienia swego klubu do Komisji skarbowo- 
budżetowej.

i inne jeszcze, mniej już idealne pobudki, jawnie 
sprzeczne z duchem ustawy, podyktowały sła­
wetną „instrukcję wiosennych prac dywizji", 
•przepisującą zajmowanie bezpośrednie (bez 
uprzedniego przejęcia ziemi na własność Pań­
stwa przez Komitety Madawcze) majątków 
„w kulturze, z budynkami, blisko lasu i kolei" 
pod pretekstem zagospodarowania odłogów, 
z wyraźną jednak w końcowym ustępie instrukcji 
obietnicą późniejszego nadania żołnierzom niby 
to zagospodarowanych odłogów, w rzeczy­
wistości zaś pól w kulturze.

Wogóle wykonawcy osadnictwa wojskowego 
zupełnie zapomnieli o tern, że podług art. 1-go 
ustawy „o nadaniu ziemi żołnierzom Wojska 
Polskiego", żołnierze o pewnych kwalifikacjach 
m o g ą  otrzymywać ziemię.

Znaczy to  bezsprzecznie, że liczbę kandy­
datów należy dostosować do wakującej ziemi, 
przejętej zgodnie z duchem ustawy, a nade- 
wszystko z g o d n i e  z i n t e r e s e m  p a ń ­
s t w o w y m  R z e c z y p o s p o l i t e j  i z m o ­
ż n o ś c i ą  s k a r b u  P a ń s t w a .

Wykonawcy wojskowi osadnictwa żołnier­
skiego stanęli na innym gruncie. Wszyscy,

L Y Ń S K I Nr. 3

Na zapytanie, jaką drogą należałoby dążyć 
do sanacji naszych finansów, poseł Gawlikow­
ski odpowiedział:

— Już w najbliższym roku możnaby pokryć 
wydatki zwyczajne dochodami zwyczajnemi.
Podatki nasze są śmiesznie małe, a mimo to 
nie wpływają. Nie dlatego, żeby chłop nie chciał 
płacić. Całą winę ponosi tu fatalna administracja.
Weźmy dla przykładu podatek dochodowy. Za­
stosowano tu wymiar, polegający na zeznaniach 
osobistych i preliminowano wpływ z niego na 
4—7 miljardów. Jest  to obliczenie bardzo ską- j
pe, tymczasem nawet miljard nie wpłynął, jeśli 
chodzi o podatek z ziemi, flni jeden z podat- 
ników-chłopów nie był w stanie wypełnić za­
wile napisanego formularza zeznań. Niezrozu­
mienie zasad tego podatku wywołało tylko za­
niepokojenie i podrażnienie w szerokich masach. 
Tymczasem podatek dochodowy z ziemi po­
winien dać, według moich obliczeń, przeszło 
20 miljardów.

Za podstawę wymiaru podatku przyjąłem 
czynsz dzierżawy z morgi, praktykowany w da­
nej okolicy. Przeciętnie dla całej Polski można 
go określić na 75 kgr. żyta z morgi, sięga nie­
raz jednak 200 kgr., a nigdy nie spada po ­
niżej 50. Biorę jednak tę ostatnią, minimalną 
normę. Z gospodarstwa 500 morgowego tenuta 
wyniesie zatem 25.000 kgr., co zamienione na 
pieniądz po 8 tys. mk. za 100 kgr. da 2 mil- 
jony mk. Podatek dochodowy od tej kwoty, 
wymierzony na podstawie ustawy z dn. 16-go 
lipca 1920 r., wyniesie 630 tys. mk. Opodatko­
wanie to jest niższe od przedwojennego.

Na tej podstawie obliczając, gospodarstwo 
30 morgowe zapłaciłoby 15,665 mk. podatku do­
chodowego, gospodarstwo 8-morgowe—2108 mk. 
Gospodarstwa poniżej 4 morgów należałoby 
zwolnić od podatków. Uzyskuje się w ten sposób 
proporcję, bo morga 500-morgowego folwarku 
obciążona byłaby 1260 mk. podatku, 30-morgo- 
w ego—522 i pół mk.. 8-morgowego—2631/ i mk.
Mnożąc to przez ilość morgów każdego typu go­
spodarstw, otrzymamy 20 i pół miljarda.

mający jakie takie kwalifikacje, m u s z ą  dostać 
ziemię!

Co tam ograniczona możność skarbu na 
inwestycje, co tam względy gospodarczó, poli­
tyczne i narodowościowe! Mamy w ustawie 
sejmowej z 17/XII 1920 r. podstawę, na której 
wybudujemy znacznie większy gmach, niż było 
zamierzone.

Tak robi nie zawodowy budowniczy, któ­
ry musi obliczyć wytrzymałość fundamentu, 
ciężar materjału i t. d., lecz lekkomyślny i kpiący 
sobie z niewzruszonych praw przyrody... ideo- 
wiec-reformator, który chce się zabawić w 
eksperyment tworzenia jakiejś wywołanej 
z przeszłości kozaczyzny, w jakiś falansterek 
z powieści społecznika-artysty.

„Coup d’etat" został rzeczywiście zamie­
rzony i zaczął być forsownie wykonywany 
pod osłoną tajemniczego argumentu: pośpiechu. 
„Teraz albo nigdy"!—odpowiadano na wszystkie 
zarzuty, robiąc minę tajemniczo-dyplomatyczną.

Ideowcy mają, prócz tego, stałego „pecha", 
że zawsze do nich przyłączają się liczni karje- 
rowicze, którzy, naturalnie, wygłaszają ideowe 
hasła najgłośniej. — Tak też stało się i tym
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Podatek, w ten sposób  pobierany, będzie 
zrozumiały dla wszystkich podatn ików  i bardzo 
łatwo m ożna go wymierzyć i ściągnąć. Czynsz 
dzierżawy powinny ustalać Rady gminne pod  prze­
w odnictw em  reprezen tan ta  skarbu. Podatek  d o ­
chodow y winien być jedynym  podatk iem  p ań ­
s tw ow ym  na wsi; podatki g runtow y i podym ny 
należałoby pozostaw ić sam orządom .

Jeśli chodzi o administrację podatkow ą, to n a­
leży ściągać podatki przez so łtysów  i wójtów, jak 
było przed wojną, a znieść płacenie osobis te  w ka­
sie. J e s t  to  bardzo ważne, gdyż ludność wiejska 
przedew szystk iem  nie pam ięta  terminów, w sku­
tek czego spotykają  ją grzywny i kary, które 
nie pokryw ają strat Państw a, a ludność drażnią. 
N astępnie chodzenie do miasta pow iatow ego, 
odległego o kilka mil drogi, jes t  uciążliwe. 
W święta urzędy są zamknięte, a podczas  targu 
nie m ożna się do nich dostać.

Wskazałem tutaj na jeden  tylko przykład 
podatku  dochodow ego, świadczący o nieprak- 
tyczności naszego system u. To sam o dałoby 
się powiedzieć i o innych. W ystarczy stwierdzić, 
że sam a K ongresówka płaciła przed wojną 
200 mil. rb. zł. podatku, co obliczone na kurs 
dzisiejszy daje około 430 miljardów mk. Oczy­
wiście, takich podatków  dzisiaj pobrać  nie 
można, ale ta cyfra świadczy, jak wogóle nie­
dosta teczne  jes t  nasze opodatkow anie  i s k ą d  
p o c h o d z i  d e f i c y t  b u d ż e t o w y .  Gdy­
byśm y tylko połow ę przedw ojennych podatków  
ściągnęli, cały budżet Polski miałby pokrycie 
z dochodów  zwyczajnych.

Jeśli zaś chodzi o wydatki nadzwyczajne, 
inwestycyjne, to  P ań s tw o  m a na nie wielkie 
źródło dochodu w sprzedaży ziemi państw ow ej 
na parcelację. Gdyby 200 tys. m orgów  ziemi, 
k tóre  już są rozparcelowane, sprzedano tylko 
po  50 tys. mk. za morgę, to  już otrzymalibyśmy 
100 miljardów. A dzisiaj cena ziemi dochodzi 
do 200 tys. mk. za morgę. Państw o m a około 
miljona m orgów  ziemi do rozparcelow ania—i to  
będzie obfitem źródłem, zaspakajającem  nasze 
po trzeby  inwestycyjne.

Centralizm a autonomja.
Jako tem at do dyskusji zam ieszcza­

my artykuł poniższy, zastrzegając się, 
że nie jest on wyrazem naszych po­
glądów. R e d a k c j a .

M odna doniedaw na doktryna dem okra tyczna 
nakazywała nam  wierzyć, że zacięte walki i za­
targi narodow ościow e, k tórych widownią była 
Europa w ciągu całego ubiegłego wieku, mają 
swe źródło w rządach w arstw  wyższych, feo- 
dalno-burżuazyjnych, jakoby za in teresowanych 
w podtrzym ywaniu  plemiennych nienawiści, i że 
z chwilą dojścia do głosu decydującego w sp ra ­
wach państw ow ych szerokich w arstw  ludowych, 
wszystkie spory  i niesnaski na tle narodow oś- 
ciowem będą uregulowane w duchu zgody 
i kom prom isu. Szczególniej t. zw. „socjalizm 
naukow y", przenosząc punkt ciężkości zaga­
dnień światowych w dziedzinę walk klasowych, 
tendencyjnie ignorował kwestje narodow e, .wdra­
żając w umysły szerokich kół inteligencji błęd­
ne pojęcia o obojętności sfer ludowych na ha­
sła narodow e z jednej strony, a z drugiej 
o właściwem, jakoby, tym  sferom, w przeci­
wieństwie do warstw górnych, poczuciu sp ra ­
wiedliwości plemiennej i płynącej stąd tendencji 
do  regulowania w duchu zgody i pojednania 
odwiecznych walk i zatargów.

Rzecz znamienna, że naród, najbardziej 
w swej wyłączności narodow ej zachłanny, k tóry 
krańcowo po jm ow any  egoizm  narodow y p o d ­
niósł do godności dogm atu  religijnego, najwięcej 
przyczynił się do szerzenia idei kosm opolitycz­
nych. Pojęcia zaś, g łoszone przez wyżej om aw ia­
ną dok trynę  dem okratyczną, zatoczyły tak  szero­
kie kręgi, że hypnozie ich uległy naw et te sfery 
społeczne, przeciw których przem ożnem u p a ­
nowaniu w życiu pańs tw ow em  były one skie­
rowane. J a k  wiadomo, inicjatywa zaprowadzenia 
pow szechnych w yborów  do parlam entu  austrjac- 
kiego na początku  wieku bieżącego wyszła od 
wiedeńskięh sfer dworskich, a punk tem  wyjścia

razem .—A więc chciano absolutnie uniemożliwić, 
co trwa i dziś jeszcze, wszelką parcelację, 
p row adzoną  przez odpow iednie organy z u p o ­
ważnienia i pod  kontrolą  odpowiednich urzędów, 
pod  pre tekstem , że w szystka ziemia „ucieknie" 
od osadnictwa.

W gruncie rzeczy chodzi tu  o jaknajwiększe 
i jaknajdłużej trwające m agazynowanie ziemi, 
przejętej na własność Państwa, po d  tym czasow ą 
administracją naczelników kolumn wojskowych.

Ten rujnujący gospodarstw o  krajowe i skarb 
P aństw a stan  tym czasow ego  zarządzania prze- 
ję tem i na cele osadnictwa folwarkami, połączony 
z wilegjaturą na wsi, we dworze, z konikami do 
wyjazdu i z innemi wygodami wiejskiego żywota, 
mógł naturalnie być urzeczywistniony tylko 
w obec braku wszelkiej obrony in teresów skarbu 
Państw a ze s trony  członków pow iatow ych 
K om itetów  Nadawczych, którzy całkowicie poszli 
pod  kom endę przedstawicieli wojskowości.

Z takich to  i z innych względów zamierzono 
w ykonanie ustaw y o osadnictwie w ojskow em  
na kresach w m aksym alnym  zakresie, z a p o ­
minając o tern, że miało ono  stać się jednym  
z czynników zaludnienia i zagospodarow ania

kresów  wschodnich, przy tem  czynnikiem zu­
pełnie nie najpierwszym i nie najważniejszym, 
lecz — dodatkow ym , uzależnionym od całego 
szeregu pierw szorzędnych warunków politycz­
nych, narodow ościow ych i ekonomicznych.

Zapom niano  również i o tern, że nieudolne 
zagospodarow yw anie  na koszt skarbu Państwa 
ziem, będących w kulturze, nie leżało zupełnie 
w zamiarach Sejmu i jes t  absurdem  ek o n o ­
micznym, ciągnącym nasz skarb na dno przepaści.

Największem jednak wypaczeniem  ustaw y 
z dn. 17/XI1 1920 r. było ow o aprjorystyczne 
oddanie w dzierżawę niejako, a raczej jako 
przywilej wyłączności, pew nym  oddziałom 
ś c i ś l e  o k r e ś l o n y c h  te renów  (tak się zdarzyło, 
że względy strategiczne zeszły się tu znakomicie 
z urodzajnością gleby), przez co pogw ałcono 
kolejność, dobrano  się przedew szystkiem  do 
m ajątków  polskich i dobrze zag o sp o d aro w a­
nych, a pozostaw iono  bez zaludnienia i bez sił 
twórczych te  właśnie tereny, k tóre  trzeba sztucz­
nie zaludnić i zagospodarow ać, bo w drodze n a ­
turalnego procesu  nie rychło się zamienią 
w produkcyjne osady  ludzkie.

(Dalszy ciąg"nastąpi).
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była tu złudna, jak się wkrótce pokazało, na­
dzieja na osłabienie tempa walk narodowościo­
wych w ciele prawodawczem z chwilą, gdy za­
siądą w niem reprezentanci najszerszych warstw 
ludowych. Zamiast spodziewanego odprężenia, 
demos wniósł jeszcze więcej namiętności i za­
ognienia do walk wzajemnych, jakie ludy mo- 
narchji naddunajskiej między sobą toczyły. 
Hr. Sternberga, Wolfa i Schenererra zdystanso­
wali wkrótce w ognistości wystąpień rozmaici 
Klofacze i Staruchy.

Powstanie na gruzach monarchji Habsbur­
skiej szeregu państw „narodowych" o ustroju 
demokratycznym nie usunęło z ich terenów 
widma walk narodowych. Odżyły one nanowo, 
tylko w innej, zgoła nieoczekiwanej formie. 
Wszędzie w Europie środkowej, nie wyłączając, 
okrojonych do swych granic ściśle etnograficz­
nych, Węgier, gdzie w niezwykle ostrej formie 
wystąpiła sprawa żydowska, w Czechosłowacji, 
Rumunji i Jugosławji, mamy na porządku dzien­
nym walki narodowe tak ostre i zacięte, że 
miejscami, w przeciwieństwie do nieboszczki 
Austrji, gdzie się zawzięcie kłócono, lecz w grun­
cie rzeczy do czasu dbano o wspólny dach 
państwowy, przybierają one formy antypań­
stwowe. Źródło tego zjawiska, tak pozornie 
nieoczekiwanego, tkwi nie tyle w tern, że zasada 
samostanowienia narodów przy wykreślaniu 
granic państwowych w Europie środkowej zna­
lazła tylko częściową realizację, ile w bezwzględ­
nych tendencjach centralistycznych i unifika­
cyjnych, w prądach nacjonalistycznych i szo­
winistycznych, jakim hołdują demokratyczni 
rządcowie państw wzmiankowanych.

Idea państwa narodowo-jednolitego, realizo­
wanego na drodze przymusu, tak wszechwład­
nie zapanowała nad umysłami współczesnych 
demokracij, że praktyka administracyjna w dzie­
dzinie bezwzględnej unifikacji i wynaradawiania 
idzie w wielu kierunkach dalej i szybciej, ani­
żeli w dawnych monarchjach, napoły absolu- 
tystycznych. Sternicy tych ostatnich, acz feo- 
dali z pochodzenia, lecz wzrośli od szeregu 
pokoleń w kulturze umysłowej, mieli częstokroć 
więcej zrozumienia dla historycznych odrębności 
poszczególnych dzielnic, dla drażliwości poli­
tycznych i psychologji rządzonych, dla koniecz­
ności stopniowania metod unifikacyjnych, aniżeli 
współcześni demokratyczni ich epigonowie, 
u których brutalność i nietolerancja natur pier­
wotnych- niweluje nietylko wszelkie względy 
t. zw. wyższej polityki, lecz także uczucia wspól­
ności plemiennej, pamięć świeżych wysiłków 
w kierunku stworzenia wspólnej państwowości, 
jak naprz. w stosunku Serbów do Chorwatów 
i Słoweńców.

Powszechność tego zjawiska, zbyt daleko 
posuniętych zakusów centralistycznych, wystę­
pujących we wszystkich, bądź to nowopow sta­
łych, bądź to rozszerzonych terytorjalnie po 
wojnie państwach środkowo-europejskich, na­
suwa obawę i przypuszczenie, abstrahując na­
wet od analizy naszych stosunków wewnętrznych, 
czy i my, Polacy, nie idziemy po tej samej 
drodze, budząc nieopatrznie, podobnie jak 
Czesi, Serbowie i Rumunowie, groźne separa- 
tyzmy prowincjonalne i narodowe, zdolne w przy­
szłości rozsadzić gmach naszej młodej państwo­
wości. Szczególniej tu, na Wołyniu, na wschod­
nich kresach naszej Ojczyzny, które w prze­
szłości były powodem groźnych przejść i wstrzą-

śnień dla Rzeczypospolitej, praktyka dotychcza­
sowa naszej młodej machiny administracyjnej 
nasuwa wiele tematów do poważnych refleksij. 
Ideał państwa o częściach organicznie i ducho­
wo zespolonych, a więc państwa możliwie na­
rodowo-jednolitego, musi nam przyświecać.

Zachodzi pytanie, jak mamy dążyć do tego 
ideału? Czy na drodze centralizmu państwowe­
go, ignorującego w myśl tendencij unifikacyjnych 
właściwości plemienne, wyznaniowe i histo­
ryczne poszczególnych dzielnic, czy też prze­
ciwnie w zaufaniu do sił społecznych i kultu­
ralnych żywiołu polskiego na drodze szerokiej 
autonomji prowincjonalnej, z ograniczeniem za­
kresu działania aparatu administracyjnego do 
niezbędnych funkcij państwowych?

buck. Ignacy Ostromęcki.

H m  m atek rosyjskich.
Znakomity  pisarz rosyjski, Dymitr Mereżkowskij,  o g ło ­

sił nadesłany  mu przez kobie ty  rosyjskie  zbiorowy list. 
Błagają w nim matki rosyjskie , ażeby świat zli tował się 
nad  ich dziećmi, um iera jącem i z głodu. One sam e  g o ­
tow e są umrzeć, ale dzieci swe, najniewinniejsze z pew ­
nością ofiary tego, co się w Rosji dziś dzieje, pragną 
ocalić.

„My matki,  skazane  na śm ierć  z głodu,—piszą kobie ty  
rosyjskie  chłodu i chorób, których już przenieść nie 
m am y sił, z wyczerpania, k tó reg o  nie w ytrzym ają se rca  
nasze, m ęką  p rzepełn ione, b łagam y ludzi świata  całego: 
zabierzcie ts tąd  dzieci nasze, aby niewinne is to ty  nie 
dzieliły s tra szn ego  losu naszego . Obyśmy za cenę  do ­
brow olnego  rozs tan ia  się na wieczne czasy  odkupić 
mogły naszą winę przed niemi, żeśm y dały im życie 
gorsze  od śmierci. Was wszystkich, którzy  mieliście 
dzieci i stracil iście, was wszystkich, którzy  dzieci m acie  
i u tracić  obawiacie  się, przez  pam ięć  na dzieci wasze, 
wzywamy: nie bądźcie głusi na błagania o dzieci nasze!

„Świecie! zabierz  dzieci nasze! Weź je  za granicę 
piekła naszego , póki je szcze  m ają one  siłę żyć 
i rosnąć".. .

List j e s t  jed ny m  okropnym  jęk iem  nieszczęśliwych, 
jękiem, rzuconym w świat, zdawałoby się głuchy, bo do 
g łuchoty  przym uszony.

P om oc  m iędzynarodow a nie j e s t  ii nie m oże  być sku­
teczna , ponieważ bolszewicy wciąż robią trudności, sp ra ­
wiające, iż po m o c  ta nie dochodzi do umierających, że 
pociągi z żywnością są rozkradane ,  a naw et konfisko­
wane, zanim dojdą do miejsca sw ego  przeznaczenia .

Wobec s traszliwego obrazu  s tanu  rzeczy w Rosji 
sowieckiej, od kilku zwłaszcza miesięcy, człowiek s t a j e  
bezradny. 1 nie myślcie, że ten  niem iłosierny ' rząd m a ­
niaków i dyktatury, sam  nie m ogąc  nic poradzić, znęca  
się nad dziećmi burżuazji. ; l lość umiera jących  z głodu 
obliczają w Rosji na  dziesiątki miljonów. J ę k  m a tek  
rosy jsk ich—to jęk  l u d u ,  to  płacz ch łopek  i robotn ic ,  
zarów no jak  inteligentek.

Tragizm sytuacji po lega  na tern, że świat nie śpieszy 
z p om ocą ,  nie będąc  święcie p rzekonany , że  pom o c  
pójdzie  dla ofiar, fl bolszewicy pewności takiej dać nie 
chcą. Więc p o sę p n a  traged ja ,  pochłan ia jąca  ofiar więcej, 
niż p och łonę ła  w ojna światowa, toczy  się sw em  fatal-  
nem  kołem.
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Samorząd na Wołyniu.
(n .)  D o k o n a n e  w ciągu lipca, s ie rpn ia  i w rześn ia  

r. b. w y b o ry  d o  s a m o rz ą d ó w  gm innych  w W o je ­
w ó d z tw ie  W o ły ń sk iem  p rzyn ios ły  jak n a j lep sze  
rezu l ta ty .  W edług  opinji nacze ln ika  W ydzia łu  
S a m o rz ą d o w e g o  w  U rzędzie  W o jew ó d zk im , 
p. K azim ierza J a w o r o w s k ie g o ,— „z s a m o rz ą d u  
g m in n e g o  są  ty lko  plusy, s p o łe c z e ń s tw o  b o w iem  
w iejsk ie  dzięki n iem u  w yrab ia  się spo łeczn ie  
i co raz  bardziej garn ie  się d o  zb io ro w ej  p racy  
g o s p o d a rc z e j  i p a ń s tw o tw ó rc z e j" .

W y b o ry  w ykazały , że Po lacy  o d g ry w a ją  
dziś  w sa m o rz ą d a c h  gm innych  na  W ołyniu  
b. p o w a ż n ą  rolę. P ro c e n t  P o lak ó w  w Z g ro ­
m a d z e n ia ch  gm innych  je s t  znaczn iejszy , niż 
p r o c e n t  ich w ś ró d  ludności w ogó le .  W  Z arządach  
z a ś  gm innych  p r o c e n t  w y b ran y ch  P o lak ó w  
p o w ięk szy ł  się. W śró d  w y b ran y ch  w reszc ie  W ó j­
tó w  p r o c e n t  P o lak ó w  p o d sk o c z y ł  je szcze  bardziej. 
Czyli p r o c e n to w o ś ć  P o lak ó w  w u s tro ju  s a m o ­
rz ą d u  g m in n eg o  na W ołyniu  zw iększa  się 
w  m ia rę  p ię trzących  się szczebli s a m o rz ą d o w y c h .  
W ś ró d  w y b ran y ch  w ó j tó w  są  ludzie z wyżSzem, 
u n iw e rsy te c k ie m  w y k sz ta łcen iem . W o g ó le  zaś 
p o z io m  in te lek tua lny  w y b ran y ch  w ó j tó w  je s t  
zupe łn ie  zadow ala jący .

S a m o rz ą d  gm inny  na  W ołyniu  w p ro w a d z o n y  
z o s ta ł  w ed ług  ordynac ji  b. Z a rządu  Z iem  W s c h o d ­
nich z 1919 roku , z d o d a tk ie m  art.  94 u s taw y  
rosy jsk ie j  z r. 1902-go („ P o ło ż e n je  o k re s t ja n a c h “).

O b ecn ie  Urząd W o jew ó d zk i  w Ł ucku p rz y ­
s tę p u je  d o  w p ro w a d z e n ia  w m ias tach  i m ia ­
s te c z k a c h  W ołyn ia  — s a m o r z ą d u  m i e j ­
s k i e g o .  R o zp o rząd zen ie  M in is te rs tw a  S p ra w  
W e w n ę trz n y c h  o n a ty c h m ia s to w e m  w p r o w a ­
dzen iu  s ą m o rz ą d u  m ie jsk iego  na  W ołyniu  zo s ta ło  
już  p o d p is a n e .  O c z e k iw a n em  je s t  o b ecn ie  ty lko  
za tw ie rd zen ie  noweli,  z a p ro p o n o w a n e j  p rzez  
U rząd  W ojew ódzk i,  by „urzędnicy  p ań s tw o w i,  
s łu żb o w o  t ran z lo k o w an i  z innych m ie jscow ośc i ,  
j a k o  e le m e n t  z a in te re s o w a n y  w sp raw ach  
miejskich , nie tracili p ra w  w y b o rczy ch  d o  Rad 
m ie jsk ich" .  S k o ro  ty lko  t a  p o p ra w k a ,  k tó ra  
leży w P rezy d ju m  Rady M inistrów, będz ie  s a n k ­
c jo n o w a n a ,  to  U rząd  W o jew ó d zk i  n a t y c h ­
m i a s t  ogłosi w y b o ry  d o  s a m o rz ą d u  m ie jsk iego  
na  W ołyniu.

W y b o ry  o d b y w a ć  się b ę d ą  s to p n io w o  i k o ­
lejno, p rz e d e w sz y s tk ie m  w tych  m iastach , 
w k tó ry ch  b iu ro w o ść  i r a c h u n k o w o ść  m ag is track a  
o k a ż e  się zupe łn ie  u p o rz ą d k o w a n ą .  Ż yczen iem  
j e s t  b o w ie m  Rządu, by  p rzysz łe  R ady  m iejsk ie  
i M ag is tra ty  z w y b o ru  p rzy s tąp i ły  d o  u p o r z ą d ­
k o w a n e j  już p racy , adm in is tracy jne j ,  p o d a tk o w e j  
i b iurow ej.

W y b o ry  d o  s a m o rz ą d u  m ie jsk iego  na W ołyniu 
ro z p o c z n ą  się z a p e w n e  w l is to p ad z ie  lub grudniu  
r. b. W szy scy  s ta ro s to w ie  d o m a g a ją  się p rz y śp ie ­
szen ia  te j  akcji. P r a w d o p o d o b n ie  w y b o ry  b ęd ą  
d o k o n a n e  p rz e d e w sz y s tk ie m  w Łucku, a p o te m  
w Kowlu, R ó w n e m  i O s tro g u ,  k tó re  to  m ias ta  
u tw o rz ą  s a m o d z i e l n e  p o w ia ty  m iejskie , 
zupe łn ie  u n i e z a l e ż n i o n e  od  s t a ro s tw  p o d  
w zg lęd em  g o sp o d a rc z y m ,  z p re z y d e n ta m i  (a nie 
bu rm is trzam i)  na  czele.

P o  zo rg an izo w an iu  m ias t  i gm in, p rz y s tą p i  
U rząd  W o je w ó d z k i  do  u k o n s ty tu o w a n ia  S e j ­
m i k ó w  p o w ia to w y c h ,  k tó re  się u tw o rzą  
z d e le g a tó w  R ad g m innych  i m iejskich. Będzie

to  p o w a ż n e  o d c iążen ie  f in a n so w e  dla ad m in i­
stracji. Sejm ik i p o w ia to w e  z ap ew n ią  wielkie 
ulgi sk a rb o w o śc i  p a ń s tw o w e j .

Z aznaczyć  należy, że s a m o rz ą d  miejski na 
W ołyniu  w p ro w a d z o n y  będz ie  na  zasadz ie  
p o s ta n o w ie n ia  b. Z a rządu  Z iem  W schodn ich  
(p o zy c ja  99 z 1919 roku).

N a  W o ły n i u .
(REFLEKSJE).

Z K rzem ieńca  d o  Ł ucka  je s t  d o k ładn ie  
90 k i lo m e tró w . F\ by ten  o b sz a r  p rzebyć  
obecn ie  ko le ją  że lazną, t rzeb a  w y jech ać  z Krze­
m ień ca  o g. 9-ej w ie c z o re m  p o  to , aby  p rzybyć  
na  drugi dz ień  d o  Ł ucka o g. 7-ej w ieczorem ! 
B o — przy  o b e c n y m  rozk ładz ie  jazdy  p o c ią g ó w  
w lokalnej ko m u n ik ac j i— z K rzem ieńca  d o  Ł ucka 
jedz ie  się aż 22 godziny , (a k u ra t  ta k  d ługo, jak  
do  W arszaw y), t. j. p o  4 k ilom etry  na godzinę!

W  te n  sa m  m niej więcej s p o s ó b  t rz e b a  p o ­
d ró ż o w a ć  d o  Ł ucka  z D ubna, R ó w n eg o ,  W ło­
dzim ierza  i innych m ias t  i m ia s te c z e k  w o ły ń ­
skich.

J e s t  to  w p ro s t  c o ś  n iem ożliw ego , coś, co 
za k raw a  na  ro zm y ś ln e  h a m o w a n ie  s to s u n k ó w  
m ięd zy m ias to w y ch ,  co uniem ożliw ia  ró żn y m  
g a łęz iom  adm inis trac ji  p a ń s tw o w e j  p raw id ło w e  
fu n k c jo n o w an ie  dziś, gdy  je szcze  ró ż n e  in s tan ­
cje t rzy m a ją  znaczn e  ilości koni i s a m o c h o d ó w ,  
a co uniem ożliw i tę  sp ra w ę  już abso lu tn ie  
w ó w czas ,  gdy n o w y  M inister Skarbu , p. Michal­
ski, n a p ra w d ę  zab ie rze  się  d o  trzech  narzędz i 
o s z c z ę d n o śc io w y ch  (m io tły , n o ż y c  i ś ru b y  z ż e ­
laza), k tó ry ch  z a s to s o w a n ie  zapow iedz ia ł .

R a d o m sk a  D yrekc ja  K ole jow a, do  k tó re j  na  
n ieszczęście  W o je w ó d z tw o  W ołyńsk ie  z o s ta ło  
p rzy łączone ,  zd o b y w a  re k o rd  p o w o ln o śc i  ruchu 
k o le jo w e g o  i m ęcza rń , z a d a w a n y ch  m ie s z k a ń ­
c o m  W ołynia .

B o p ro s z ę  so b ie  w yobraz ić ,  ile npr .  czasu  
m usi s trac ić  urzędn ik  p a ń s tw o w y  z K rzem ieńca, 
w e z w a n y  do  w ładz  drugiej instancji w Łucku, 
lub a d w o k a t  p rzys ięg ły  czy p o z w a n y  św iad ek  
do  Sądu  O k rę g o w e g o ,  aby  sw o ją  sp ra w ę  z a ­
łatwić.

J a k  pow iedz ie l iśm y  wyżej, m usi w yjechać  
o 9 w ieczo rem , a że p rzy b ęd z ie  na  drugi dzień  
d o  Ł ucka  o  g. 7 w ieczo rem , w ięc  już te g o  s a ­
m e g o  dnia  nic nie załatwi. P o  zała tw ieniu  
sp ra w  dn ia  n a s tę p n e g o ,  m o ż e  w y jech ać  z p o ­
w ro te m  o 4 n ad  ra n e m  i znaleźć  się w Krze­
m ieńcu  o 6 w ieczo rem .

Trzy doby ,  t rzy  całe  doby!
Jeże li  d o d a m y  do  te g o  te  s t ra sz n e  warunki, 

w  jakich czas  ten  spędzi,  b rud  i c ia sn o tę  w w a ­
g o n a c h  i p o czek a ln iach  ko le jow ych , dw ie  n o c e  
abso lu tn ie  b e z se n n e ,  bo  w  Ł ucku  h o te lu  nie 
znajdzie, to  m o ż e m y  so b ie  w yobraz ić ,  ile p rz e ­
k leńs tw  z a a d re su je  w duchu  p rzez  ten  czas  
p o d  a d re s e m  R adom sk ie j  Dyrekcji Polsk ich  Kolei 
P ań s tw o w y c h .

L okalna  kom u n ik ac ja  na  W ołyniu  un iem ożli­
wia w p ro s t  rozw ój tu te js z e g o  życia. W inna 
te m u  nie  ty lko  D yrekc ja  K olejow a, lecz i n a ­
czelnicy tu te jszy ch  u rzęd ó w , o raz  p rz e d s ta w i­
ciele m ie js c o w e g o  sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó rzy  raz 
przec ież  pow inn i z d o b y ć  się na  to , aby  tę  
s p ra w ę  do  jak ieg o ś  m oż l iw eg o  s tan u  d o p r o ­
wadzić.



12 G L O S  W O Ł Y Ń  S K 1 Nr.  3

Należy, ażeby pp. naczelnicy tutejszych urzę­
dów wystosowali zbiorowy m em orjał do p. Mi­
nistra Polskich Kolei Państwowych, a p rzeds ta ­
wiciele tu tejszego społeczeństw a udali się o s o ­
biście w delegacji do  p. Ministra, w celu wyjed­
nania radykalnej zmiany w dotychczasowych 
stosunkach  komunikacji kolejowej na Wołyniu.

Musi też raz nareszczie skończyć się m arno­
wanie czasu m ieszkańców Wołynia na trwający 
całą dobę w niewypowiedzianie ciężkich w a­
runkach przejazd z Łucka i Równego do W ar­
szawy. Jeżeli w roku przeszłym, za czasów
okupacji p od  byłym Zarządem  Cywilnym Ziem 
Wołynia i Frontu  Podolskiego, doszliśmy do 
tej perfekcji, że jeździliśmy z W arszawy do 
Łucka godzin 15, to  chyba jes t  to  tembardziej 
możliwe w roku obecnym.

Szybkość pociągów osobow ych  na dystansie 
Brześć—Równe przez Kowel jes t  taka, że gdy 
(autentyczny fakt!) konduktor, który spadł p o d ­
czas biegu pociągu, załatwiając na zewnętrznej 
desce, leżącej wzdłuż w agonów, jakąś tran-
zakcję żywnościową z przekupką, to  nie tylko 
nie poniósł najmniejszego szwanku, (chwała 
Bogu!), lecz dopędził pociąg na następnej 
stacyjce.

Musimy też nareszcie doczekać się pom iędzy 
Łuckiem a W arszawą wagonów  sypialnych. Te 
ostatn ie  winny być przedew szystkiem  przezna­
czone dla pociągów, przebiegających dalekie
dystanse. Tym czasem  u nas daje się wagony
sypialne na przebieg dystansów  poniżej 300 ki­
lom etrów , a odmawia się ich w komunikacji, 
trwającej całą dobę.

Lekceważenie po trzeb  komunikacyjnych W o­
łynia, tak w komunikacji miejscowej, niezmiernie

ważnej, jak również w komunikacji b ezpośred ­
niej ze stolicą czy ze Lwowem, zakrawa w prost  
już na jakieś upeśledzenie, k tórego  dłużej znosić 
n iepodobna. Zbyt wiele żywotnych interesów 
łączy W arszawę i Lwów z kresami wołyńskimi 
i zbyt wiele jest tu spraw miejscowych, aby 
taki stan rzeczy mógł być nadal tolerowany.

Radom ska Dyrekcja Kolejowa, najgorzej za­
o patrzona  w tabor i działająca najmniej sp raw ­
nie, nie m oże zadość uczynić po trzebom  k o ­
munikacyjnym Wołynia.

Spraw ę tę  daleko lepiej załatwiłaby Dyrekcja 
Lwowska, do której przyłączenie Wołynia jest 
bez porów nania naturalniejsze.

Ze spraw ą komunikacji osobow ej łączy się, 
jako istna klęska w naszem  życiu ekonomicz- 
nem, długotrwałość przesyłek kolejowych w nie­
pełnych ładunkach wagonowych. Tak zwane 
przesyłki pośpieszne trwają pom iędzy W arsza­
wą a Luckiem około jednego miesiąca. Wielu 
kupców wysyła specjalnych „popychaczy", 
którzy odnajdują swój tow ar na stacjach w Dę­
blinie, w Lublinie lub w Kowlu, leżący w ta m ­
tejszych m agazynach całemi tygodniami, i d o ­
piero  za łapów kę wyrabiają sobie dalsze prze- 
ekspedjow anie towaru.

Łapow nictw o na naszych kolejach doszło 
do czegoś po tw ornego. Ani daw ne koleje ro ­
syjskie, ani rumuńskie, słynne z „habarnictwa“ , 
nie doszły do takiego stopnia korupcji, jak 
nasze.

Spraw y komunikacji kolejowej na Wołyniu, 
jako najboleśniejszej i najpilniejszej, nie pon ie­
chamy dotąd, dopóki nie wywalczymy popraw y 
w stanie obecnym.

Marjusz.

Kronika żyda
R e fo r m a  ro ln a .

R a d a  M in is tró w  p o s ta n o w ie ­
n iem  z d. 15 w rz e śn ia  r. b . z a ­
rz ą d z iła  ro z c ią g n ię c ie  n a  W o je ­
w ó d z tw o  W o ły ń sk ie  m o c y  o b o ­
w ią z u ją c e j u s ta w y  z d. 15 l ip c a  
1920 r. o w y k o n a n iu  re fo rm y  
ro ln e j.

W o b e c  te g o  t r a c ą  m o c  
w sze lk ie  o b o w ią z u ją c e  d o tą d  n a  
W o ły n iu  a  sp rz e c z n e  z w y m ie ­
n io n ą  u s ta w ą  se jm o w ą  p rz e p i­
sy  i ro z p o rz ą d z e n ia .

N ie  d o ty c z y  to  je d n a k  u s ta w  
z d . 17 g ru d n ia  1920 r. o p r z e ­
ję c iu  n a  w ła sn o ść  P a ń s tw a  z ie ­
m i w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  
R z e c z y p o sp o lite j Po lsk ie j i o n a ­
d a n iu  z iem i ż o łn ie rzo m  W o jsk a  
P o lsk iego .

w e lsk ieg o , Ł u c k ie g o  i c zęśc i 
p o w ia tó w  R ó w ie ń sk ie g o  i O s t-  
ro g sk ieg o , p o ło ż o n y c h n a  w sc h ó d  
o d  rzek i H o ry n ia .

N a  p o z o s ta ły m  te re n ie  R ze- 
s z y p o sp o lite j p o d le g a ją  p rz y ­
m u so w e m u  w y k u p o w i n a d w y ż k i 
g ru n tó w  p o n a d  180 h a  o b sza ru .

z lic h w ą  w  W a rs z a w ie , K ra k o ­
w ie , L ub lin ie , L w o w ie  i Ł o d z i.

W e  w sz y s tk ic h  in n y ch  m ie j­
sc o w o śc ia c h  P a ń s tw a , s t a r o -

W a lk a  z p a s k a r s t w e m .

Przymusowy wykup.
R a d a  M in is tró w  p o s ta n o w i­

ła , że  p rz y m u so w e m u  w y k u p o ­
w i, w  m yśl p u n k tu  8 a rty k u łu  
1 i a rt. 3 u s ta w y  z d. 15 lip c a  
1920 r., p o d le g a ją  n ad w y żk i
g ru n tu  p o n a d  400 h a  n a  te re n ie  
p o w ia tó w  L u b o m lsk ieg o , K o-

B e z c e rem o n ja ln o ść  w sz e lk ie ­
go  a u to ra m e n tu  p a s k a rz y  i s p e ­
k u la n tó w  p rz e sz ła  w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  w sze lk ie  g ran ice . T o  
te ż  R z ą d  w  czasie  n a jb liż szy m  
ro zw in ie  sz e ro k ą  a k c ję  w alk i 
z ty m i ro z k ła d o w y m i czy n n i­
k am i.

A k c ja  ta  z a p o c z ą tk o w a n a  już  
z o s ta ła  n a  p o s ie d z e n iu  R a d y  
M in is tró w , n a  k tó re m  p rz y ję te  
z o s ta ły  w n io sk i M in is te rs tw a  
A p ro w iz a c ji.

P ie rw sz y  d o ty c z y  d z ia ła l­
n o śc i u rz ę d u  w a lk i z lich w ą. 
W  d n ia c h  n a jb liż szy ch  u k aże  
się  w  zw iązk n  z ty m  w n io sk iem  
ro z p o rz ą d z e n ie  R a d y  M in is tró w , 
n a  m o c y  k tó re g o  u trz y m a n e  zo ­
s ta n ą  i ro zw in ą  e n e rg ic z n ą  d z ia ­
ła ln o ść  o k rę g o w e  u rz ę d y  w alk i

s t ó w i e  o trz y m a ją  u p ra w n ie ­
n ia  d a w n ie jsz y c h  u rz ę d ó w  w a l­
ki z lich w ą , ja k o  p ie rw sz a  in ­
s ta n c ja . U rz ą d  G łó w n y  w  W a r ­
sz a w ie  b ę d z ie  d ru g ą  in s ta n c ją .

D ru g i w n io sek , k tó ry  ró w n ież  
w  ty c h  d n ia c h  w e jd z ie  w  ży c ie  
n a  m o c y  o d n o śn e g o  ro z p o rz ą ­
d zen ia , p rz e w id u je  p o w o ła n ie  
w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  
w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h  
kom isy j d o  b a d a n ia  ce n  i z y ­
sków , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  s ta ­
ro s tó w  i w o je w o d ó w , i z ło żo n e  
z p rz e d s ta w ic ie li  s p o łe c z e ń s tw a  
(k o n su m e n tó w  i p ro d u c e n tó w ).

Pobór do wojska.
W dniu 5 października r. b. 

rozpoczął się w W ojew ództw ie 
W ołyńskiem pierwszy po b ó r do 
wojska.

W Lucku pobór obejmuje 
dwa powiaty, Łucki i Horo- 
chowski. J a k  nas po inform ował 
kom endan t P. K. U., pułk. Tele- 
żyński, po b ó r odbyw a się po-
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myślnie, a zgłoszenia rekru tów  
są  zupełnie norm alne. Gdzie­
niegdzie w chaosie wojennym  
zginęły księgi ludności i dow ody  
o sob is te ,  i to  byw a pew ną 
p rzeszkodą  w prawidłowej akcji 
poborow ej.

W dniu 17 b. m. po  południu 
p rzed  gm achem  P. K. G. w Łucku 
wałęsająca się, świętująca garstka 
młodzieży usiłowała wywołać 
zajście, k tó re  jednak  k o m en ­
d an t  Teleżyński energicznie i tak ­
townie zażegnał.

Ustawa o ochronie lokatorów.
Rada Ministrów na pos iedze­

niu w dniu 14 b. m. rozpatrzyła 
i przyjęła złożone przez p. Mi­
nistra Spraw  W ewnętrznych roz­
porządzenie w przedm iocie roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej 
ustaw y z d. 18 grudnia 1S20 r.
0 ochronie lokatorów  na W oje­
wództwa: W o ł y ń s k i e ,  P o ­
leskie i Nowogródzkie, oraz na 
pow iaty  Grodzieński, Wołko- 
wyski i Białowieski W ojew ódz­
tw a Białostockiego.

J e s t  to  niezawodnie rezultat 
s tanow czych rezolucij, uchw a­
lonych na IV W szechpolskim 
Zjeździe Zrzeszeń Lokatorskich, 
jaki się odbył w Warszawie 
w d. 9 b. m., pod  przew odnict­
w em  red. J .  Grsyna-Zamarajewa
1 przy udziale p. I. Korczemnego, 
jako  delegatów  Łuckiego Związ­
ku L okatorów .

Z pow odu  rozciągnięcia na 
kresy wschodnie u s t a w y  o l o ­
k a t o r a c h ,  o trzym ujem y od 
jednego z obyw ateli- lokatorów 
list następujący:

„Teraz lokator - kresowiec 
śmiało m oże powiedzieć, że i on 
jes t  Polakiem. Nie istnieje już 
dla niego jakieś specjalne, a r­
chaiczne rozporządzenie pana 
O sm ołowskiego. Rozporządze­
nie owo było dla niego obelgą. 
Obelgą było także to  rozporzą­
dzenie i dla kamieniczników, 
określając kom orne  za m ieszka­
nia i sklepy w prost  w śmieszny 
sposób . To też kamienicznicy 
zupełnie nie liczyli się z ro z p o ­
rządzeniem i brali kom orne  
według zachcianki w brutalny 
sposób . Teraz „w szechpolska 
ochrona lokatorów " pozbawi 
kamieniczników niebezpieczeń­
stwa, że m ogą być pociągnięci 
do  odpowiedzialności za lichwę, 
o ile naturalnie zaczną pobierać 
k o m orne  ściśle według ustaw y 
sejm owej.

fl nie należy pp. kamieniczni- 
kom  zapominać, że obecnie wiel­
ka grozi im odpowiedzialność za 
l i c h w ę  mieszkaniową! Wogóle 
wszelka lichwa ma być teraz su ­

row o karana. Z chwilą zaś w p ro ­
w adzenia ochrony  lokatorów, 
gdy musi s tanieć opłata  za ko ­
m orne, m uszą również spaść 
i ceny za  tow ary. Niech nasi 
kupcy będą przykładem  dla in­
nych. Mając tańsze  sklepy, niech 
zaczną zniżać ceny. Waluta obca 
już się nie podniesie! Towary 
powinny stanieć, a wówczas 
i chłopi obniżą ceny za p ro ­
dukty  rolne. W całej Polsce roz­
pocznie się życie norm alne i w a­
luta polska poprawi się. Do tego 
m usim y wszyscy dążyć i tern 
Ojczyźnie naszej przyjść z p o ­
m ocą".

Nadużycia kamieniczników.
Trudno w prost  uwierzyć, 

ażeby w Rzeczypospolitej Pol­
skiej mogły być to lerow ane 
fakty iście bolszewickiej s am o ­
woli, jaką we wszystkich miastach 
wołyńskich uprawiają właściciele 
dom ów . Ci zbogaceni na wojnie 
lichwiarze nietylko obdzierają 
ubogą i średn iozam ożną ludność 
wbrew wszelkiemu prawu, żą­
dając za nędzny sklepik do
30.000 mk. miesięcznie, a za 
pokój z kuchnią do 20.000 mk., 
lecz jeszcze chw ytają się ś ro d ­
ków sam ow olnej eksmisji, wy­
rzucając meble swych lokato rów ' 
na bruk, niszcząc piece, w yry­
wając okna, a naw et rozwalając 
całe ściany, by zmusić lokatora 
do przeprowadzki. W tych dniach 
w Łucku przy ul. Karaimskiej 
Nr. 10 zdarzył się w biały dzień 
fakt takiej właśnie oburzającej 
samowoli. Niejaki Motiuk, żyd 
amerykański, rozwalił w łasno­
ręcznie siekierą ściany frontow e 
sw ego domu, pozostaw ia jąc  całą 
rodzinę z drobnemi dziećmi na 
opiece Boskiej. Na ulicy zaś J a ­
giellońskiej kamienicznik Zemel, 
również żyd amerykański, p o za ­
mykał drzwi w chodow e do sw e­
go dom u i popsuł wszystkie 
kominy. Na Wólce kamienicznik 
Blschil wprowadził się przem ocą 
do m ieszkania lokatora.

Ludność miejska na  Wołyniu 
jes t  bezkarnie w p ro s t  te r ro ry ­
zow ana przez miljonerów-kamie- 
niczników. Jeśli się do tego 
doda liczne a niesprawiedliwe 
rekwizycje, dokonyw ane przez 
urzędy mieszkaniowe, m agistrac­
kie i s tarościńskie, w n a j s z c z u ­
p l e j  s z y c h właśnie m ieszkan­
kach, to  dopraw dy obraz ładu 
społecznego na kresach  w schod­
nich smutnie się przedstawi.

Biuro pracy.
W  Ł ucku otw orzon y  zosta ł 

w  ty ch  dniach P ań stw o w y  U rząd  
P ośred n ictw a  P racy.

P oszukujących  pracy  jest 
o b ecn ie  w  kraju naszym  bar­
dzo dużo. S ą  to  g łó w n ie  z d e ­
m obilizow ani żo łn ierze i o fic e ­
row ie. S ą  także repatrjanci, 
przybyli z R osji sow ieck iej.

W yszu k an ie  pracy  tym  b e z ­
robotnym  i b ezd om n ym  n a leży  
do p o w a żn y ch  o b ow iązk ów  sp o ­
łe czn y ch  i p ań stw ow ych . Z a ­
b e z p ie c z y  to najlepiej od  szu ­
kania zarobków  na złej drodze.

Odbudowa domów.
Z inicjatywy burmistrza m. 

Łucka, p. J a n a  Suszyńskiego, 
o tw ar te  zostało  przy Magistracie 
biuro odbudow y i o d re s tau ro ­
wania zniszczonych dom ów .

O soby, życzące wynająć lo­
kale na biura, lub mieszkania 
prywatne, m ogą codziennie 
prócz dni świątecznych, od 
godz. 11 rano do 2 p.p., zgła­
szać się do Magistratu, gdzie 
o trzym ają  bliższe informacje 
i warunki wynajmu z a p ro p o n o ­
wanych do od rem ontow ania  
lokali.

Prace Magistratu m. Łucka.
Z M agistratu m. Łucka o trzy­

maliśmy następu jący  komunikat:
„Magistrat m. Łucka, w wio­

sennym  i letnim sezonie 1921 r., 
p om im o wszelkich trudności 
ekonom icznych, wykonał n a s tę ­
pujące roboty: zbudow ał m ost  
na rzece Styrze, łączący m iasto 
z przedm ieściem  Hnidawą; o d re ­
s taurow ał m o s t  Bazyljański; w y­
brukował ulice na przestrzeni
13.000 kw. m etrów; poprawił 
chodniki należące do miasta; 
odrestaurow ał lokal na miejską 
szkołę pow szechną im. J a c h o ­
wicza; odrestaurow ał rzeźnię 
miejską; zakupił dla Straży 
Ogniowej i sanitarnego obozu 
20 k§>ni, beczki i wozy, a rów ­
nież narzędzia strażackie; o d re ­
m ontow ał wszystkie studnie 
miejskie; uporządkow ał i w y­
równał plac jarm arczny na p rzed­
mieściu Hnidawie; wybudował 
na rynku Bazyljańskim now e 
stragany; przeprowadził zmianę 
nazw ulic i num erację dom ów, 
i wykonał jednodniow y spis 
ludności.

W szystko  to  zrobione zostało 
środkami Magistratu, bez za­
ciągnięcia pożyczki".

O zdrow otność Łucka.
O trzym ujem y list n a s tęp u ­

jący:
„W naszem  sto łecznem  m ieś­

cie Łucku, w oczach licznych 
władz państw ow ych, wrogowie 
wewnętrzni rozwijają swobodnie 
sw oją szkodliwą działalność, pod
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protekcją ojców miasta. Chodzi
0 epidem je różnych tyfusów, 
szkarlatyny i innych chorób za­
raźliwych. Z każdym dniem epi­
dem je wzmagają się, a Magistrat 
m. Łucka w odpowiedzi na to... 
rozkleja po mieście różne odez­
wy i postanow ienia o tern, że 
każdy w ypadek choroby pow i­
nien być zaregestrow any, gdyż 
w przeciwnym razie spadnie na 
obyw atela  kara administracyjna! 
Magistrat, jak widać, proteguje 
epidemje, nie przeszkadzając ich 
rozwojowi, i prowadzi szczegó­
łowy rachunek ich zwycięstw! 
Post  factum, t. j. po  każdym 
w ypadku epidemji, przyjeżdża 
magistracki wóz dezynfekcyjny
1 najakuratniej niszczy pościel, 
poduszki, ubrania i t. d.

O to  cała robo ta  Magistratu 
w walce z epidemjami!

A przecież wszystkim wia­
dom o, że najlepszym środkiem 
walki z za razą—to p rzestrzega­
nie czystości i używanie zdro­
wej, czystej wody. Dla tego celu, 
po trzeba  zaopatrzyć ludność 
przedew szystkiem  w d o b r ą  
w o d ę ,  a następnie  zorganizo­
wać tanie kąpiele, pralnie i oczysz­
czanie (asenizację) miasta.

Cóż Magistrat m. Łucka czyni?
Nie myśli zupełnie o tern, 

czy w mieście istnieją studnie, 
jako tako odpow iednie do użyt­
ku. Większa część studzien 
w Łucku jes t  zepsuta . W sam em  
centrum  m iasta nie ma zupełnie 
studzien. Właściciele dom ów , 
w których studnie są w jakim 
takim stanie, pobiera ją za w odę 
opłaty na wagę złota. Wogóle, 
w całym Łucku w oda jest cuch­
nąca, pełna mikrobów.

Kiedy-ż Magistrat m. Łucka 
pomyśli o tej najważniejszej 
sprawie? Czas już, by o trzym u­
jąc podatki od mieszkańców, 
dbać zaczął o ich zdrowie i życie. 
Sumy wydane na studnie były­
by mniejsze, niż te, k tóre  się 
dziś wydaje na lekarstw a i de­
zynfekcję po nieboszczykach".

Nowy Bank.
W  tych  dniach  o tw ar te  zo­

sta ły  n a  W ołyn iu  oddzia ły  „Ban­
ku K redy tow ego  w  W arszaw ie".

O ddz ia ł  w  Ł u ck u  Banku 
K red y to w eg o  m ieści się przy  
ul. Jagiellońskiej Nr. 34. D y­
rekcję  O ddz ia łu  w Ł ucku  objął 
p. Jerzy Mirecki.

Jednocześnie Bank K re d y to ­
w y  w  W arszaw ie  o tw orzył swoje 
oddzia ły  w  R ó w n em  i Dubnie.

Na Czerwony Krzyż.
W dniu 29 października r. b., 

w salonach W ojew ództw a W o ­

łyńskiego, odbędzie się wielki 
b a l - r a u t  na dochód  Polskie­
go Czerwonego Krzyża.

Bal zapow iada się świetnie.
Obowiązki gospodyń  balu 

przyjęły na siebie panie: Zofja 
Balińska, Zofja Dworakowska, 
Jan ina Felińska, Celina G utow ­
ska, Helena Godlewska, Jan ina 
Hulewiczowa, Halina Mazarako- 
wa, Anna Paszkowska, Jan ina 
Piotrowska, E razm owa Peretjat- 
kowiczowa, Stanisława Suszyń­
ska, Marja (Jrsyn-Zamarajewowa, 
Olga Wassalowa, Emilja Wali- 
górska, Adelina Zaykowska 
i Rom ana Żytyńska.

Cena biletu wejścia—500 mk. 
Dla panów  obowiązujący strój 
wizytowy (smoking lub żakiet). 
Począ tek  balu-rautu o godz. 9 
wieczorem.

„Sokół" w Łucku.
Dnia 9-go b. m. w sali W o­

jew ództw a W ołyńskiego odbyło 
się organizacyjne posiedzenie 
T-wa „Gniazda Sokołów " w 
Łucku.

Posiedzenie zagaił p. Jan  
Suszyński. Na przew odniczącego 
pow ołano  p. Kazimierza J a w o ­
rowskiego. Przed rozpoczęciem  
obrad odśpiew ano „Boże coś 
Polskę" i „Marsz Sokołów ". Do 
T-wa zapisało się 60 osób.

Do Zarządu zostali wybrani: 
pp. Jaw orow ski,  Spława-Ney- 
man, Suszyński, Piotrowski, Se- 
rejko i p. Felicja Rachmankow- 
ska. Do komisji rewizyjnej—pp. 
Włodek, Romer i Pelletier. Po 
ukończeniu w yborów , zapro­
jek tow ano  w ybudow ać własny 
gmach.

Stowarzyszenie Przyjaciół.
Na terenie Wołynia, w p o ­

wiatach Kowelskim, Włodzimier­
skim i Horochowskim, rozpoczęło  
swą działalność „Stowarzyszenie 
Przyjaciół", zorganizowane przez  
Angielsko - A m erykańską Misję 
niesienia po m o cy  Polsce.

Stowarzyszenie niesie p o m o c  
reem igrantom  przy uprawie zie­
mi, rozdaje  narzędzia rolnicze 
i nasiona, pom aga do odbudow y 
budynków, zakłada czasow e 
w arsztaty  rzemieślnicze, rozdaje 
żyw ność i pom aga  gm inom  
w czynieniu zapasów  ży w n o ś­
ciowych na zimę.

Zawieszenie w czynnościach.
Urząd Wojewódzki zawiesił 

w czynnościach przew odniczą­
cego Urzędu M ieszkaniowego 
w Magistracie m. Łucka, p. Po- 
pouszko, oraz czterech urzęd­
ników tegoż Urzędu.

Na Urząd ten  z całego m ia­
sta nadchodziły pow ażne  skargi.

Rewizje w hotelach.
Wydział Sam orządow y Urzę­

du W ojew ódzkiego polecił Ma­
gistratom  i Policji dokonać szcze­
gółowej i surowej rewizji w szyst­
kich hoteli i dom ów  zajezdnych, 
w których panują okropne  bru­
dy i nieporządki. Pościel bywa 
zarażona i n ieprana po  kilka 
tygodni. Przy tern właściciele 
pobiera ją bezprawnie wysokie 
opłaty, sięgające 1500 m. za 
dobę.

Z tym  brudem  ho te low ym  
i lichwą ma się rozpocząć s ta ­
now cza walka.

Korespondencj e.
Z Horochowa.

Nareszcie uruchom iono w Ho- 
rochowie urząd pocztow y. P o ­
łączenie ze S to janow em  odbywa 
się 3 razy na tydzień. Połączenie 
telegraficzne p rzeprow adza się.

Brak kasy skarbowej pow ia­
towej bardzo źle wpływa na 
rozwój s tosunków  handlowych.

Z instytucji społecznych, za­
no tow ać należy pow stan ie  w Ho- 
rochowie oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża, czytelni 
książek i gazet, oraz kasyna.

Rem ont w ewnętrzny pałacu 
trwa ciągle, rem ont zewnętrzny 
dotąd  nierozpoczęty.

W prow adzenie sam orządu 
gm innego wywołało w powiecie 
skutek bardzo dodatni. Ludność

ma coraz więcej do sam orządu  
zaufania i szuka w zarządach 
gminnych porad  prawnych i g o ­
spodarskich. Na stosunki miej­
skie w H orochowie i Łokaczach 
dobrze wpłynęło usunięcie p o ­
przednich burmistrzów i m iano­
wanie nowych. Ludność miejska 
oczekuje jednak rychłego w p ro ­
wadzenia ustaw y o sam orządzie  
miejskim.

Z Włodzimierza.
Z inicjatywy S ta ros tw a zor­

ganizow ano we Włodzimierzu 
miesięczne zjazdy wójtów, se ­
kretarzy gminnych, delegatów 
Rad gminnych i burmistrzów, a to  
w celu stałego kontak tu  s am o ­
rządu wiejskiego i administracji 
miejskiej ze S tarostw em .
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W całym powiecie spokój 
panuje zupełny, o agitacji w y­
w rotow ej nic nie słychać. D o­
datnio na umysły wpływa wy­
daw anie przez S ta ros tw o  p o ­
życzek i' zapom óg  na meljoracje 
rolne. Bandytyzmu zupełnie 
niema, naw et kradzieże są rzad­
kie. J ed e n  napad  zbrojny, jaki 
się zdarzył, wynikł z pobudek  
zem sty  osobistej.

Spraw ność Policji P ań s tw o ­
wej bardzo się poprawiła, co 
zawdzięczyć należy now ym  
dzielnym funkcjonarjuszom z P o ­
znańskiego.

Nastrój ludności po wsiach 
jes t  na ogół przychylny dla pań ­
stwowości polskiej. Tylko Ga- 
licjanie p row adzą tu agitację 
i naw et sprow adzają lwowski 
kom unistyczny „W pered“, na 
co władze zbyt mało zwracają 
uwagi, a co należałoby tępić 
bezwzględnie.

Przybycie do  Włodzimierza 
na stały postój 23 pułku p ie­
choty było uroczystem  świętem. 
Specjalny kom ite t witał serdecz­
nie naszych bohaterskich żoł­
nierzy.

Z Dubna.
Uruchomienie cukrowni w Mi- 

zoczu dochodzi do skutku. Pusz­
cza się w ruch także kilka go ­
rzelni. Handel spekulacyjny przy­
biera tu ogrom ne rozmiary.

Ukończone wybory do sa ­
m orządu gminnego wykazały, 
że do Rad i Zarządów gminnych 
weszło dużo inteligencji. Rady 
gminne opodatkow ują  się chę­
tnie na rzecz instytucij ośw ia­
tow ych i kulturalnych. Za to  po 
miastach m artw ota . Burmistrze 
z nominacji nie m ogą zdobyć 
sobie zaufania ludności, fl ty m ­
czasem  stan finansowy, sp o ­
łeczny i sanitarny Dubna i innych 
miast jes t  w pros t  opłakany.

Gminy w Młynowie i Boremlu 
opodatkow ały  się na rzecz 
ochronki w Dubnie i straży 
ogniowej.

Z Krzem ieńca.
Świeżo zaprow adzony sa ­

m orząd gminny okazał się w ca­
łym powiecie koniecznem d o ­
pełnieniem aparatu  administra­
cyjnego. P os tęp  w gminach 
idzie szybkiem tem pem , wolny 
od wszelkich zaognień charak­
teru narodow ościow ego  i par- 
tyjnego, opar ty  na podłożu 
gospodarczem , o tendencji os ią­
gnięcia możliwego dobrobytu  
i ładu, oraz podźwignięcia gmin 
z ruiny.

W całym powiecie wójtowie 
wybrani odpowiednio  — inteli­
gentni i uspołecznieni.

Z Lubom ia.
Przes tęps tw a i napady  zbrojne 

zwiększają się w powiecie w za­
straszający sposób . We wsiach 
Mszaniec i Czerem eszna Wola 
są formalne obozy  zbrodniarzy, 
ukrywanych przez ludność. Dużo 
bandytów  już aresztow ano, ale 
energiczna akcja musi być dalej 
rozwinięta.

Burmistrz m. Lubomia, p. 
Ja n  Gałecki, został zawieszony 
w czynnościach, a pow ołany  
na stanow isko  burmistrza p. Mar­
celi Raczyński.

I ostatniej c l i i i i .
O d d a n ie  Ś ląsk a .

Z W arszawy donoszą, że akt 
p rzekazania Polsce części Gór­
nego Śląska odbędzie się z wiel­
ką uroczystością.

Naczelnik Państwa, Jó ze f  
Piłsudski, wkroczy na Ziemię 
Górnośląską na czele Wojsk 
Polskich, w otoczeniu genera- 
licji i przedstawicieli Rządu.

Generał Le Rond, jako pre- 
żfes Komisji Koalicyjnej, o s o ­
biście pow ita  Naczelnika w Ka­
towicach, gdzie też odbędzie się 
historyczny akt przekazania Pol­
sce przyznanych terenów.

O dtransportow anie  wojsk ko ­
alicyjnych odbędzie się w ten 
sposób , że pierwsi ustąpią fln- 
glicy, później Włosi, na końcu 
Francuzi. Wojska polskie w c ią ­
gu dwu dni obejm ą swoje te re ­
ny, a gdy się to  stanie, po  dru­
giej stronie kordonu zaczną obej­
m ow ać przyznane Niemcom te ­
reny—wojska niemieckie.

zosta ł d o w o d  osobisty
- n   - j  w ydany  -w  A m ery ce
przez  konsulat zachodniej K a ­
n ad y  za Nr. 1262 na im ię Jasi- 
ka Jana. W yżej w ym ieniony  d o ­
kum ent uw ażać  za n iew ażny.

leg itym ację  w y d an ą  
p rzez  S ta ro stw o  Ł u c ­

kie d. 20 kw ietn ia  1921 r. za 
Nr. 1098 na  im ię M ejłacha Sza- 
frana.

t a i e i a i  s s t
biony zosta ł tym czasow y  dow ód 
osobisty  w ydany  p rzez  policję 
W arszaw ską na im ię Ł aji Pu- 
szet.

le tow ej, z kieszeni su rd u ta , d o ­
w ód  osobisty , w ydany  p rzez  Ko- 
w elskiego S ta ro stę , za Nr. 6498, 
na  im ię A b ra m a  R ubinsztejna.

zo sta ła  leg itym acja 
w y d an a  p rzez  Policję 

w  Ł ucku  na im ię G erszy  G roj- 
sa. Pow yższy dokum ent uw ażać 
za niew ażny.

KUPUJE
J. WAWRZYNIAK

lit isy in ia  i fabryka likierów
POZNAŃ, ul. Wrocławska 18.

2 — 1 la

Maszyny do pisania I
używane, kupno-sprzedaż, rów nież rosyjsk ich.

Zakład reperacyjny
. W arszawa, Złota 27, mieszkanie 33. Tel 264-84

■   - S

P I L S K I  U C I E S Z  SZKÓŁKA.
m iesięczn ik  p o św ięco n y  spraw om  osw iatv  

  ----- i w ychow ania, ----------------------
w n u m e r z e  5, 6 i 7 (m aj  — lipiec) z aw ie ra  n a s t ę ­

p u ją c e  a r tyku ły :
J ó z e f a  S T E M L E R A  (o  o b o ­

w i ą z k u  I s p o s o b a c h  z w a l c z a n i a  a n a l f a b e t y z m u ) ,  „ B i b l i o -  
t e k ^ p o w s z e c h n e ^ w i e j s k i e “- p r z e z  S t a n i s ł a w a  R Y M A R A , -
S. P. K a r o l  W ilk o s ze w sk i—-p rz e z  Józefa WSTYMLERA =
f t r u k c H — t 2  M a c i e r z y .  K r o n i k a .  G ł o s y  p r a s y

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e  R e d a k c j i  i A d m i n i s t :  
K r a k o w s k i e  P r z e d m .  7 m .  4.

o m -  
s t r a c j i :
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podaje do wiadom ości publicznej,
że otrzymała zawiadomienie Pana Prezesa Sądu Okręgowego w Łucku z dnia 
10 b. m. Nr. 4657 o decyzji Walnego Zgrom adzenia Wydziałów Sądu Okrę­

gowego, zapadłej w dniu 8-ym  b. m., na mocy której:

c g lo ra ia  b ig o te m  i p o b la tie  sądowe 01003 W  omiesmaoe oa sipaliatl „Gtosu Hloljfisktep".

N o w o - o t w o r z o n  e

Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich 
na W ołyniu

„ POLDRUK"
S P Ó Ł K A  AKC YJ NA

w ŁUCKU, ul. Jagiellońska Nr. 60
M

wykonywa w szelkie Druki, Książki, Podręczniki szkolne, 
Broszury, Cenniki, Tabele, Rachunki, Kwitarjusze, 

Papiery listowe, Koperty, Etykiety i t. p.
Posiada na składzie gotowe druki: „Pełnomocnictwa* dla 

Pp. Adwokatów.

Dr. Skrowaczewski
Spec. chorób uszu, gardła, nosa po­
wrócił i ordynuje w e L W O W 1 E, 
ul. Senatorska 4 od 2—5. 3 3.

m ajątek  ziemski, młyny, fabryki i wełnę wiej­
ską w każdej ilości. Zgłoszenia pod „Paraf"
do b iu ra  ogłoszeń Sokołow skiego i S-ki, LWÓW Ja g ie llo ń sk a  l

P R E N U M E R A T A  w ynosi: m ies ięczn ie  170 mk k w arta ln ie  500 mk num er p o ,e d y n c z ^  5 0 m k . ^  m k. i w ;e r i  „ rOT). 7.500 m k ..
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s t e m !  ca ła  s tro n ic a  M . O O O m k p o ^  ^  'nAł  8tro'„. 7.500 m k.. trz ec io  c z . i ć  s tro n . 5.000 m k.. cw te rc  . t r o n .

rm ka 3.750 m k.. s ju a n a s tk a  1.875 mk.: p o  ‘ e k »c , e - “ j®. . , ronico  45.0OO m k., p i ł  s tro n . 22.500 mk. i t. d. o d p o w ied n io .50 ̂ ,:r̂ ilk,:r:::;tz ^  —- - -  — -
• go zaw iad o m ien ia . .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od  każdego  w yrazu .

N ak ładem  i druk iem  S pó łk i A k cy jn e j P o l s k i e g o  T o w a rz y s tw a  
Z a k ła d ó w  D ru k arsk ich  na W o ły n iu  ( „ P o ld r u k  ).

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


